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      Tę opowieść dedykuję swojej siostrze,

      Debbie.

      Jestem wdzięczny na wieki, że mogę być Twoim bratem.

    

  


  
    
      


      1

      

      Odnaleziona


      Pochwycony prądami niewypowiedzianych porannych modlitw iprostego zachwytu Jan Zbieracz oparł się odrzewo izanurzył podwinięte palce nóg wchłodzie pod rozgrzewającym się piaskiem. Przed nim rozciągał się pofalowany ocean, który woddali znikał, łącząc się zczystym kobaltowym niebem.


      Słoną woń morza wyparły zapachy eukaliptusa, mirry ikwiatów krasawy. Jan się uśmiechnął. Tak zawsze wyglądają jej pierwsze objęcia! Miał ochotę zerwać się na nogi, ale tylko się przesunął, robiąc obok siebie trochę miejsca, pochylił głowę iwziął głęboki oddech. Od ostatniego razu minęło sporo czasu.


      Wysoka, delikatnie zbudowana kobieta oskórze czarnej jak heban przyjęła milczące zaproszenie Jana iusiadła obok niego, ajej dłoń zmierzwiła zmatczyną czułością siwo-czarne włosy na jego karku. Figlarny dotyk przeszył jego ramiona iplecy dreszczem spokoju, usuwając brzemię, które nieświadomie dźwigał.


      Mógłby tak trwać, lecz jej wizyty zawsze miały konkretny cel. Mimo wszystko powstrzymywał wzbierającą ciekawość, ciesząc się łagodnym zadowoleniem płynącym zjej obecności.


      –Matko Ewo? – odezwał się zwahaniem.


      –Janie?


      Nie musiał patrzeć, by wiedzieć, że się uśmiechnęła. Ta wiekowa ipotężna kobieta promieniowała zaraźliwą radością dziecka. Przyciągnęła go do siebie jedną ręką ipocałowała wczubek głowy.


      –Przebywasz wtym miejscu... – zaczęła.


      –Dzisiaj mija sto lat – odrzekł. – Jeśli właśnie ztego powodu mnie odwiedziłaś, to jestem wdzięczny.


      –Częściowo tak – odpowiedziała Ewa. – Sto lat wkażdym miejscu zasługuje na uczczenie.


      Podniósł się, otrzepał zpiasku, anastępnie pomógł Ewie wstać. Zgracją przyjęła jego pomoc, chociaż jej nie potrzebowała. Splątane siwe włosy otaczały jej twarz, którą czas naznaczył zmarszczkami ibruzdami, rzeźbiąc arcydzieło radości ismutku. Jej blask bardziej kojarzył się zdzieckiem niż matroną, awmahoniowych oczach lśniło wyczekiwanie.


      Jan miał wrażenie, że pytania za chwilę wyleją się zniego we wszystkich kierunkach, jednak Ewa powstrzymała go uniesioną dłonią.


      –Jedno dobre pytanie jest warte tyle, co tysiąc odpowiedzi – drażniła się znim. – Wybierz starannie.


      Potrzebował tylko chwili.


      –Jak długo? – spytał uroczyście. – Jak długo musimy czekać, by nasze uzdrowienie wreszcie dobiegło końca? – Ujął jej dłoń ipołożył ją sobie na sercu.


      –Znacznie krócej niż wtedy, gdy ja sama zadałam to pytanie.


      Wziął głęboki oddech ipokiwał głową, spoglądając wbursztynowy blask jej oczu.


      –Ale przyszłam tutaj wsprawie dzisiejszego dnia, Janie. Dzisiaj moje dziecko narodzi się wtwoim świecie.


      Jan zmarszczył czoło.


      –Twoje dziecko? Ależ Matko Ewo, czy wszyscy nie jesteśmy twoimi córkami isynami?


      –Owszem, jesteście – potwierdziła. – Ale od dawna wiedzieliśmy, że pojawi się trójka, która będzie nas wwyjątkowy sposób reprezentować. Ta, która otrzymała obietnicę potomstwa, ta, której potomstwo zmiażdży głowę węża, oraz ta, zktórą potomstwo będzie zjednoczone na wieki. Matka, Córka iOblubienica. Pojawienie się tej dziewczyny oznacza początek końca.


      Jan był tak oszołomiony, że dopiero po chwili zauważył, że Ewa podniosła kamień ipodeszła do skraju wody. Podążył za nią zdezorientowany iprzytłoczony. Rzuciła kamień wysoko wniebo ioboje patrzyli, jak ten niemal bezgłośnie wpada do szklistego morza.


      –Janie, woceanie wszechświata jeden kamień ipojedyncza fala przynoszą wieczną zmianę.


      Jan pozwalał, by fale łaskotały go wstopy iwyciągały spod nich piasek. Bliska obecność Ewy zawsze przynosiła uzdrowienie, azarazem zakłopotanie.


      Ostry głos przeciął powietrze.


      –Marnujesz czas, Janie.


      Odwrócił się. Morska bryza uniosła mu włosy ztyłu głowy, azapach Ewy pieszczotliwie owionął jego twarz.


      Pojawiła się Letty, aEwa zniknęła.


      Jan westchnął.


      –Czyściciele próbują się ztobą skontaktować od ponad godziny, askoro jesteś jedynym Zbieraczem wpromieniu stu mil...


      Jan zwrócił się wstronę wody, podniósł kolejny gładki kamyk ipodrzucił go wysoko, aten opadł krawędzią wdół iprzeciął powierzchnię wody zsatysfakcjonującym pluskiem. Dlaczego taki drobny sukces zawsze sprawiał Janowi przyjemność, pozostawało dla niego tajemnicą.


      –Czemu tak im się spieszy? – mruknął, kiedy Letty obok niego stanęła. Podniósł kolejny kamyk.


      Była malutką staruszką, miała niespełna metr wzrostu, podpierała się laską, szyję owinęła szalem iwywinęła skarpety na buty, jedne idrugie nie do pary. Wyglądała jak jabłko, które ktoś zbyt długo trzymał na słońcu, wciąż okrągłe, ale skurczone. Miała przeszywające czarne oczy, zakrzywiony nos iniemal bezzębne wykrzywione usta. Wycelowała wJana laskę, która mogłaby uchodzić za czarodziejską różdżkę.


      Kiedy zobaczył intensywność jej spojrzenia, upuścił kamyk na piasek.


      –Letty?


      Jej odpowiedź była wyważona.


      –Dzisiaj wczesnym rankiem zauważono unoszący się na wodzie duży kontener, doholowano go do brzegu iotwarto. Uczeni już ustalili, że dopłynął tutaj zZiemi wczasie rzeczywistym.


      –To nie pierwsza taka sytuacja – odrzekł Jan.


      –Otworzyliśmy go iznaleźliśmy szczątki dwunastu istot ludzkich, samych młodych kobiet, zjednym wyjątkiem.


      –Jezu – szepnął, używając tego imienia zarówno jako modlitwy, jak iwykrzyknika.


      –Wygląda na to, że kontener służył do transportowania ludzi na duże odległości, zapewne na pokładzie dużego statku albo innej jednostki. Jako że nie przypłynęły razem znim żadne szczątki wraku, podejrzewamy, że został celowo wyrzucony, jednak najpierw stracono dziewczęta znajdujące się wewnątrz. Jeśli wtakiej tragedii można się doszukać jakiejkolwiek łaski... – Urwała, gdy jej głosem zawładnęły emocje.


      Jan obrócił się iusiadł na piasku, przyciągając kolana do podbródka. Ciepła pogoda idelikatna bryza teraz wydawały mu się kpiną. Radość Ewy odeszła razem znią.


      Walcząc zwściekłością ismutkiem, pozwolił, by malutka dłoń Letty spoczęła na jego ramieniu.


      –Janie, nie możemy pozwolić, aby choroba cienia zagnieździła się wnaszych sercach. Wtym zepsutym kosmosie ogarnia nas smutek. Czujemy słuszny gniew, ale nie możemy porzucić radości, która przekracza nasze zrozumienie. Odczuwamy to wszystko, ponieważ jesteśmy żywi.


      Pokiwał głową.


      –Powiedziałaś, że ci ludzie to kobiety zjednym wyjątkiem?


      –Tak, był znimi także mężczyzna wśrednim wieku. Według wstępnej opinii możliwe, że próbował je chronić. Niewątpliwie stoi za tym jakaś historia, ale zapewne minie dużo czasu, nim usłyszymy ją wcałości.


      –Nie chcę oglądać...


      –Nie martw się. Ciała przetransportowano do Sanktuarium Smutków, gdzie są przygotowywane do jutrzejszej uroczystości ognia. Wtej chwili musisz zrobić to, co tylko ty potrafisz... aby Czyściciele mogli zabrać się do rozmontowywania kontenera, aArtyści znaleźli sposób na upamiętnienie tych drogocennych dzieci.


      Jan zamknął oczy izwrócił twarz ku niebu, żałując, że jego rozmowa zEwą została przerwana wtak nieprzyjemny sposób.


      –No idź – zachęciła go Letty. – Czekają na ciebie.


      * * *


      Rozmiary kontenera zaskoczyły Jana. Miał co najmniej sześć metrów długości iważył tak dużo, że do wyciągnięcia go zwody po toczących się belkach potrzeba było kilkunastu sztuk zwierząt, zktórych korzystali Holujący. Piaszczysty brzeg za skrzynią znaczyły głębokie koleiny. Na stołach pod namiotami piętrzyły się przedmioty wydobyte ze środka: ubrania, koce, kilka pluszowych zabawek. Było tutaj chłodniej, jakby słońce odwróciło swoje rozgrzewające oblicze.


      Wyjął zkieszeni małe pudełko, otworzył je iwsunął na palec sygnet. Następnie go obrócił, tak że na wierzchu znalazł się inny wzór. Wszystko, czego dotknie sygnetem, zostanie oznaczone datą, apotem zabrane do jego domu, Schronienia, wcelu zbadania iskatalogowania. Zdrugiej kieszeni wyjął cienkie rękawiczki ije naciągnął.


      Pierwszym przedmiotem, który zwrócił jego uwagę iktóry oznaczył, była czarna zamknięta szafka ztrzema szufladami. Była zimna wdotyku. Gestem przywołał jedną zRzemieślniczek, która specjalizowała się wzamkach ikluczach. Potrzebowała zaledwie kilku sekund, by otworzyć szafkę, dopuszczając Jana do jej zawartości. Zgodnie zoczekiwaniami wewnątrz znalazł protokoły, rejestr spedycyjny, listy przewozowe, księgi rachunkowe oraz inne dokumenty.


      Wdolnej szufladzie znajdowały się teczki ze skąpymi osobistymi informacjami dotyczącymi dziewcząt, wliczając ich portretowe zdjęcia. Wzrost, waga, wiek, stan zdrowia. Oczywiście zamiast imion użyto przydomków: nazw ziemskich krajów zaczynających się od kolejnych liter alfabetu: Algieria, Boliwia, Cypr, aż do Libanu. Jan przez chwilę przyglądał się zdjęciom. Twarze ioczy na fotografiach były oknami do dwunastu historii, które zasługiwały na żałobę.


      Już miał zamknąć szufladę iprzejść dalej, gdy coś przyszło mu do głowy. Policzył teczki. Dwanaście, tak jak wspominała Letty. Niestety to się nie zgadzało. Podana przez staruszkę liczba obejmowała także mężczyznę. Policzył ponownie. Dwanaście zdjęć, same młode dziewczęta. To oznacza, że jedna dziewczyna zniknęła. Może uciekła albo dokumentacja była niekompletna, jednak ta rozbieżność nie dawała mu spokoju.


      Czyżby Ewie chodziło ojedną ztych kobiet?


      Kierując się przeczuciem, podszedł do kontenera. Obok drzwi stał rząd butów przeznaczonych dla robotników, ochronne obuwie, które później miało zostać dokładnie oczyszczone iodkażone. Wybrał parę wswoim rozmiarze.


      –Witaj, Janie – powitał go jeden zInżynierów. – Co za straszliwa tragedia.


      Pokiwał głową, sznurując buty.


      –Chciałbym na chwilę wejść do środka isprawdzić pewne dane zrejestru. Powinienem oczymś wiedzieć?


      –Nie, wciąż zostało nam kilka drobiazgów, ale usunęliśmy już to, co najważniejsze.


      Jan pokiwał głową ze smutkiem, dziękując mężczyźnie za serdeczność.


      –Poza tym dopiero przed chwilą wyłączyliśmy urządzenia mrożące, więc wśrodku nadal jest lodowato zimno. Pewnie się popsuły izablokowały na cyklu chłodzenia, za co zapewne powinniśmy być wdzięczni. Ciała były niemal zamrożone. Ostrożnie, podłoga jest dosyć śliska.


      Drzwi otworzyły się bez trudu, skrzypiąc zawiasami, wpuszczając do środka blask słońca. Zapaliły się wewnętrzne światła, co świadczyło oobecności zamkniętego układu zasilania niezależnego od układu chłodzenia. Wchodząc do środka, Jan uświadomił sobie, że wstrzymuje oddech. Kiedy wypuścił powietrze przez zaciśnięte zęby, otoczyła go para wydobywająca się zjego ust.


      Kontener mniej więcej wjednej trzeciej wypełniały duże przedmioty – skrzynie, maty, plastikowe pojemniki – oraz mieszanina śmieci, przez które wkońcu będzie musiał się przedostać. Plamy zamrożonej krwi pokrywały ściany ipodłogę metalicznej krypty. Ostrożnie je ominął, akażdy odgłos, który wydawał, odbijał się echem wciszy.


      Po drugiej stronie zauważył chłodzący wiatrak, teraz cichy inieruchomy, którego skrzydła zdążyła pokryć cienka warstwa lodu. Gdy rzucił okiem na wnętrze kontenera, wpierwszej chwili uspokoił się, że nie może się tam ukrywać kolejna dziewczyna.


      Jednakże po chwili jego wzrok przyciągnęło coś nietypowego. Obok modułu chłodzącego znajdowała się zespawana metaliczna rama stercząca ze ściany na około pół metra. Jan ostrożnie do niej podszedł. Pod spodem zauważył zawiasy, akiedy przesunął palcami po wierzchu, znalazł dwie duże klamry. Domyślił się, że jeśli je rozepnie, całość się otworzy. Może to rozkładany blat albo prycza do spania? Na przykład dla strażnika?


      Zawahał się. Potem chuchnął wdłonie irozpiął klamry, które otworzyły się zgłuchym kliknięciem. Kiedy opuszczał metalową ścianę, zmrożona stal drażniła jego dłonie ipalce przez cienkie rękawiczki. Była ciężka imusiał sobie pomóc ramieniem, dopóki łańcuchy po obu stronach nie rozwinęły się na pełną długość. Ściana zatrzymała się około sześćdziesięciu centymetrów nad podłogą, równa isztywna. Właśnie tam ją znalazł.


      Połamana nastolatka znajdowała się wprzestrzeni za klapą. Ktoś zamknął ją tam na siłę, chociaż się nie mieściła. Wyglądała, jakby spała – zkończynami sterczącymi pod dziwacznymi kątami igłową opuszczoną na klatkę piersiową – gdyby nie skaleczenia irany, które zaczęły krwawić, gdy ustąpił nacisk. Jedna stopa była niemal odcięta. Jan wpatrywał się wzmrożone ciało zatrzymany wczasie.


      Odwrócił się zobrzydzeniem iwyszedł, tym razem już nie omijając plam krwi. Musiał sprowadzić specjalistów od takich spraw.


      –Znalazłem jeszcze jedną dziewczynę! – zawołał, wzbudzając ogólne zamieszanie; ludzie minęli go pędem iwpadli do kontenera. Rozwiązał izdjął buty, anastępnie wrócił do namiotu, gdzie wcześniej oznaczył szafkę, usiadł ioparł się onią plecami.


      –Boże, jak to możliwe, że wciąż nas kochasz? – wyszeptał, zerkając wstronę kontenera. – Proszę, daj jej pokój – pomodlił się.


      Kolejny wybuch zamieszania iokrzyki sprawiły, że wstał. Jeden zjego znajomych Holujących wbiegł do namiotu iuściskał Jana.


      –Janie! Tamta dziewczyna, którą znalazłeś! Ona wciąż żyje! Ledwie, ale żyje! – Mężczyzna rozpromienił się iponownie go uściskał. – Jesteś teraz Znalazcą, Janie! – zawołał Holujący, wychodząc znamiotu. – Kto by pomyślał?


      Otępiały Jan ukrył twarz wdłoniach. Jeśli to jest dziecko Ewy, to przyszło na świat pośród smutku ibólu, wkrwi iwodzie. Co dobrego może wyniknąć ztakiego zła?


      Treść dostępna wpełnej wersji eBooka.

    

  


  
    
      


      List od autora


      Drogi czytelniku!


      Okładka książki, którą trzymasz wdłoniach, od pierwszej chwili przyciągnęła moją uwagę – tym bardziej że wywołała żywą dyskusję wwydawnictwie Simon & Schuster. „Książka bardzo mi się podoba” – powiedzieli pierwsi czytelnicy – „ale dlaczego na okładce widnieje jabłko, skoro Ewa iAdam zjadają figę?”.


      „Aha” – odpowiedziałem. – „Znakomite pytanie”.


      Uwielbiam dobre pytania. Prawdę mówiąc, właśnie ztego powodu zająłem się pisaniem. Pragnę badać uczucia izałożenia, zktórymi podchodzimy do najważniejszych pytań. Ajaki symbol jest bardziej nacechowany założeniami niż jabłko? Chociaż jego wizerunek stał się potężnym symbolem, wKsiędze Rodzaju nie wspomina się ojabłku, ato skojarzenie zapewne zawdzięczamy średniowiecznym mnichom, którzy bawili się słowami: „jabłko” to malus, a„zło” to malum.


      Przez wieki wrabinistycznej tradycji Midraszy proponowano różne owoce oraz orzechy, które miały być zakazanym owocem zEdenu, jednak tylko jeden owoc pojawia się zarówno wKsiędze Rodzaju, jak iwMidraszach – nie jabłko, które przychodzi nam wszystkim do głowy, ale figa. Wbiblijnych opowieściach figa symbolizuje zepsucie. Przypomnijmy sobie Nowy Testament iJezusa przeklinającego drzewo figowe, atakże zauważmy, że Adam iEwa zakryli swoją nagość figowymi liśćmi. Ta tradycja jest niezwykle bogata.


      Kiedy zjadamy jabłko, nie zjadamy nasienia. Nie pochłaniamy rdzenia życia. Ale spożywając figę, nie da się uniknąć zjedzenia nasienia. Owoc – symbol „zepsucia” – staje się częścią nas. Ten obraz silnie do mnie przemawia.


      Co więcej, jabłko na okładce jest całe, nienadgryzione, dlatego stanowi idealny symbol dawnego spojrzenia na tę biblijną opowieść – spojrzenia, które na początku powieści prezentuje Lilly. Od dzieciństwa wpajano mi taką naukę ipodejrzewam, że dotyczy to również Ciebie. Mam nadzieję, że udało mi się zakwestionować kilka obowiązujących założeń, co na końcu książki pozwoliło Lilly, amoże nawet czytelnikowi, odnaleźć pełniejszą igłębszą więź zBogiem. To zaproszenie do relacji twarzą wtwarz zBóstwem oraz wyznanie, że każdy znas jest wyjątkowym dziełem sztuki, którego nie powinny pętać kulturowe zasady iograniczenia.


      Mam nadzieję, że ta drobna sporna kwestia będzie tylko początkiem dyskusji, jaką wywoła Ewa. Niech ta książka zburzy nasze założenia iotworzy nam serca, by coś istotnego wydarzyło się wkażdym znas oraz wnaszych społecznościach.


      Serdecznie pozdrawiam,


      Wm. Paul Young

    

  


  
    
      


      Podziękowania


      Ewa była najtrudniejszym twórczym projektem, wjaki kiedykolwiek się zaangażowałem, czterdziestoletnim procesem polegającym na ciągłym zadawaniu pytań, gromadzeniu materiałów iświadomym przeżywaniu swojego życia. Nie da się wykonać takiego zadania samemu. Otaczają mnie liczni krewni iprzyjaciele, szerokie grono uczonych imyślicieli, marzycieli, intrygantów iartystów, zktórych każdy wwyjątkowy iważny sposób przyczynił się do powstania tej książki.


      Centralne miejsce zajmuje Kim, która pozwala mi mocno stąpać po ziemi. Wierzy we mnie, ale niełatwo jej zaimponować. Nasze dzieci wraz ze współmałżonkami oraz nasze wnuki wnoszą do naszego życia radość iczynią tę pracę wartą potu, łez imodlitw. Są przy nas także niesamowici przyjaciele, którzy stale otaczają nas miłością imodlitwą. Wymienienie ich wszystkich wymagałoby napisania kolejnej książki, jednak są wśród nich między innymi: Closnerowie, Westonowie, Fosterowie, Ninja iDrużyna, Scanlonowie, Linda Yoder, Gravesowie, Troy Brumell, Millerowie, drudzy Millerowie, Garrattowie, Minionki zToronto iVancouver, Huffowie, rodzina zTCK, Larsonowie, Wardsowie, Sandowie, Jordanowie, rodzina zNE Portland, Gillisowie, moja kanadyjska rodzina (Youngowie iBrunescy), awśród nich mama itata, Debbie, Tim oraz ich rodziny, Klan Warrenów, azwłaszcza „Moc”, Goffowie, Marinowie, Giffordowie, Hendersonowie iMacMurrayowie.


      Szczególne podziękowania dla C. Baxtera Krugera, który kilka razy pomógł mi się cofnąć znad krawędzi, do której doprowadził mnie proces twórczy, istale służył mi zachętą, gdy ztrudem splatałem zgromadzone materiały wprzystępną opowieść. Dziękuję także wydawnictwom Howard Books iSimon & Shuster, które bezustannie udzielały mi wsparcia, awyjątkowo ciepło ściskam Jonathana Merhka iCarolyn Reidy, stojących od samego początku murem za moim projektem.


      Zawsze twierdziłem, że dobry redaktor jest wart swojej wagi wzłocie, dlatego dziękuję Ami McConnell, Becky Nesbitt, Amandzie Rooker, azwłaszcza Erin Healy (Erin, spadłaś mi znieba, naprawdę).


      Dziękuję licznym głosom, które odezwały się na całym świecie isprawiły, że ten wiek stanie się Wiekiem Kobiety, między innymi Jimmy’emu Carterowi, Stephenowi Lewisowi iEmmie Watson (twoje przemówienie przed ONZ było niezwykle ważne). Dziękuję organizacjom takim jak Opportunity International, Stop Demand oraz wielu religijnym, politycznym, biznesowym idobroczynnym organizacjom, które walczą zpotwornymi nierównościami na naszym świecie, zwłaszcza wsferze praw kobiet.


      Korzystałem zwiedzy wielu specjalistów, wtakich dziedzinach jak lingwistyka, historia starożytna, filozofia, psychologia, teologia inauki ścisłe. By ich wszystkich wymienić, również musiałbym napisać kolejną książkę, dlatego wspomnę tylko okilku najważniejszych osobach. Dziękuję Jacquesowi Ellulowi, który teraz siedzi wwielkim obłoku świadków, atakże Katherine Bushnell. Dziękuję Williamowi Lawowi, Keithowi Barthowi iGeorge’owi MacDonaldowi. Jestem wdzięczny Fuzowi Ranie, Hugh Rossowi oraz ludziom zorganizacji Reasons to Believe, którzy pomogli mi opisać dni stworzenia zzachowaniem szacunku zarówno dla Pisma Świętego, jak iodkryć nauki.


      Na kolejnej liście, zbyt długiej, znaleźliby się muzycy, których utwory stanowią ścieżkę dźwiękową mojego życia itowarzyszą mi podczas pracy. Wyrażam im wszystkim wdzięczność, dziękując Bruce’owi Cockburnowi, poecie podróży przez życie. Gdybym zawczasu uzyskał zgodę, zamieściłbym na końcu tej powieści teksty jego piosenek „Creation Dream” i„Broken Wheel”.


      Dziękuję Biliske Meiers (zokolic Spokane) oraz Jayowi iJeni Westonom (zokolic Mt. Hood) za przestrzeń iczas do pracy. Takie dary są niezwykle cenne.


      Ten projekt nigdy nie ruszyłby zmiejsca, gdyby nie pomoc dwóch mężczyzn iich rodzin. Dziękuję Danowi Polkowi iWesowi Yoderowi, ludziom pełnym prawości iwspółczucia, którzy nadzorowali idopracowywali każdy szczegół. Nikt lepiej od nich nie potrafi wyrazić mojego serca.


      Dziękuję Wam, czytelnicy isłuchacze. Mam nadzieję, że ta opowieść znajdzie miejsce wWaszym świecie, otuli Was iszepnie Wam do ucha, że zawsze byliście ibędziecie warci kochania. Dziękuję wszystkim zagranicznym wydawcom iczytelnikom – stanowimy jedną rodzinę! Chciałbym, aby ta historia przyniosła nam wszystkim – mężczyznom ikobietom – nieco więcej wolności.


      Natomiast wsamym centrum znajduje się ofiarna miłość Ojca, Syna iDucha Świętego, która tak idealnie iekstrawagancko została nam ukazana wosobie Jezusa. Uczymy się, jak zwracać się ku Tobie iufać, atakże powoli uczymy się ufać sobie nawzajem. Dziękuję!
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